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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jo­nas Kim uwa­żał się za czło­wie­ka skrom­ne­go, ale sam był pe­łen po­dzi­wu dla wy­my­ślo­ne­go przez sie­bie ge­nial­ne­go pla­nu, któ­ry po­zwo­li mu prze­chy­trzyć naj­mą­drzej­szą oso­bę na kuli ziem­skiej – dziad­ka. Za­miast po­ślu­bić Sun Park, miłą dziew­czy­nę ze zna­nej ko­re­ań­skiej ro­dzi­ny, któ­rą dzia­dek dla nie­go wy­brał, oświad­czył się Vi­via­nie Daw­son. Viv była jego przy­ja­ciół­ką, pie­kła pysz­ne ba­becz­ki i – co naj­waż­niej­sze – był pe­wien, że gdy na­dej­dzie czas, zgo­dzi się na unie­waż­nie­nie mał­żeń­stwa.


  Oczy­wi­ście nie po­trze­bo­wał wie­czo­ru ka­wa­ler­skie­go, ale cóż… Rano z dwo­ma naj­lep­szy­mi kum­pla­mi po­le­ciał do Las Ve­gas, mia­sta grze­chu. Był wdzięcz­ny przy­ja­cio­łom, że nie za­mó­wi­li żad­nych strip­ti­ze­rek. Na tego typu roz­ryw­kę nie miał ocho­ty. Na szczę­ście ju­tro cu­dow­na Viv wy­świad­czy mu naj­więk­szą przy­słu­gę pod słoń­cem i zo­sta­nie jego żoną.


  – Na pew­no tego chcesz? – War­ren otwo­rzył szam­pa­na.


  Bez szam­pa­na Jo­nas też mógł­by się obyć, ale kum­ple za­czę­li­by mu do­gry­zać, mimo że wie­dzie­li, z jak kon­ser­wa­tyw­nej po­cho­dzi ro­dzi­ny. Dzia­dek miał bar­dzo tra­dy­cyj­ne po­glą­dy na te­mat tego, co wy­pa­da pre­ze­so­wi, a on, Jo­nas, jesz­cze nie awan­so­wał na to sta­no­wi­sko. Zresz­tą sam też nie wi­dział nic na­gan­ne­go w za­cho­wa­niu trzeź­wo­ści i kul­tu­ry oso­bi­stej.


  – Py­tasz o wie­czór ka­wa­ler­ski czy o wa­sze, pa­lan­ty, to­wa­rzy­stwo?


  Hen­drix, dru­gi z pa­lan­tów, par­sk­nął śmie­chem.


  – Ślub bez ka­wa­ler­skie­go się nie li­czy.


  – Prze­cież to nie­praw­dzi­wy ślub, więc tra­dy­cji nie musi stać się za­dość.


  War­ren po­krę­cił gło­wą.


  – Jak to, nie­praw­dzi­wy? Ob­rącz­ka bę­dzie? Bę­dzie! Stąd moje py­ta­nie: czy to je­dy­ny spo­sób? Dla­cze­go nie mo­żesz po­wie­dzieć dziad­ko­wi, że nie in­te­re­su­je cię mał­żeń­stwo?


  Pro­wa­dzi­li tę dys­ku­sję od dwóch ty­go­dni. Jung-Su wciąż rzą­dził im­pe­rium Ki­mów w Ko­rei. Jo­nas chciał prze­nieść całą fir­mę do Ka­ro­li­ny Pół­noc­nej. Mał­żeń­stwo z Ko­re­an­ką z bo­ga­tej wpły­wo­wej ro­dzi­ny umoc­ni­ło­by jego wię­zy z kra­jem, któ­re­go nie uzna­wał za oj­czy­znę.


  – Sza­nu­ję star­szych – od­parł. – Mój dzia­dek i dzia­dek Sun Park przy­jaź­nią się od dziec­ka, ale nie chcę im zdra­dzić ta­jem­ni­cy Sun.


  Sun mia­ła ko­chan­ka, czło­wie­ka wy­so­ce nie­od­po­wied­nie­go, o któ­rym nikt nie wie­dział. Mał­żeń­stwo po­mo­gło­by jej ukryć ro­mans. Po ślu­bie mło­dych ich dziad­ko­wie pla­no­wa­li fu­zję firm.


  Jo­nas wo­lał inne roz­wią­za­nie. Od żo­na­te­go męż­czy­zny nikt nie bę­dzie wy­ma­gał, aby ho­no­ro­wał wcze­śniej­sze uzgod­nie­nia dziad­ka. A gdy fu­zja sta­nie się fak­tem do­ko­na­nym, Viv bę­dzie mo­gła anu­lo­wać mał­żeń­stwo.


  Po­mysł był fan­ta­stycz­ny i Viv była fan­ta­stycz­na, że zgo­dzi­ła się mu po­móc. Ju­tro pod­pi­szą ja­kiś pa­pie­rek i… ko­niec pro­ble­mów!


  – Do­ceń­cie, że ma­cie dar­mo­wą wy­ciecz­kę do Ve­gas. – Jo­nas stuk­nął się kie­lisz­kiem z dwo­ma męż­czy­zna­mi, któ­rych po­znał na pierw­szym roku stu­diów na Uni­wer­sy­te­cie Duke’a.


  Jo­nas Kim, Hen­drix Har­ris, War­ren Ga­rin­ger oraz Mar­cus Po­well za­przy­jaź­ni­li się, kie­dy przy­dzie­lo­no ich do jed­nej gru­py. Ra­zem uczy­li się, wy­głu­pia­li i wspie­ra­li. Do cza­su aż Mar­cus za­ko­chał się bez pa­mię­ci w czir­li­der­ce, któ­ra nie od­wza­jem­nia­ła jego uczuć. Ten dra­mat zo­sta­wił trwa­łe pięt­no na jego trzech kum­plach.


  – E tam – mruk­nął Hen­drix, opróż­nia­jąc kie­li­szek. – Na co komu wie­czór ka­wa­ler­ski w Ve­gas, je­śli nie moż­na ko­rzy­stać ze wszyst­kich uro­ków mia­sta?


  Jo­nas prze­wró­cił ocza­mi.


  – Mó­wisz, jak­byś w Ra­le­igh wiódł ży­cie mni­cha.


  – Wio­dę, a przy­naj­mniej się sta­ram, żeby mat­ce nie za­szko­dzić. A o tym, co ro­bię w Ve­gas, nikt by nie wie­dział.


  Mat­ka Hen­dri­xa, któ­ra ubie­ga­ła się o urząd gu­ber­na­to­ra Ka­ro­li­ny Pół­noc­nej, ka­za­ła sy­no­wi przy­siąc na stos Bi­blii, że żad­nym swo­im uczyn­kiem nie prze­kre­śli jej szans pod­czas kam­pa­nii wy­bor­czej. Hen­drix przy­siągł.


  Wcze­śniej ga­ze­ty cią­gle dru­ko­wa­ły jego zdję­cia ze ską­po odzia­ny­mi ko­bie­ta­mi. Te­raz ogra­ni­czył swo­je ży­cie to­wa­rzy­skie. Ale kam­pa­nia do­pie­ro się roz­krę­ca­ła; wszyst­ko jesz­cze przed nim.


  – Skup­my się na tym, co istot­ne – rzekł War­ren, sia­da­jąc na ka­na­pie przy oknie na naj­wyż­szym pię­trze Aria Sky Su­ites. Z góry roz­cią­gał się pa­no­ra­micz­ny wi­dok na roz­świe­tlo­ne mia­sto.


  – Czy­li?


  – Że­nisz się. Mimo na­sze­go pak­tu.


  Po nie­odwza­jem­nio­nej mi­ło­ści po­grą­żo­ny w roz­pa­czy Mar­cus stra­cił chęć do ży­cia. Do­słow­nie. Kie­dy zmarł, jego trzej przy­ja­cie­le obie­ca­li so­bie, że ni­g­dy nie po­zwo­lą, aby mi­łość znisz­czy­ła ich tak jak Mar­cu­sa.


  – Nie przy­rze­ka­li­śmy, że do śmier­ci po­zo­sta­nie­my w sta­nie ka­wa­ler­skim, tyl­ko że nie stra­ci­my gło­wy dla ko­bie­ty – oznaj­mił Jo­nas. – Pro­ble­mem jest mi­łość, nie mał­żeń­stwo.


  Raz w roku spę­dza­li ra­zem wie­czór, wspo­mi­na­jąc zmar­łe­go przy­ja­cie­la. Śmierć Mar­cu­sa wstrzą­snę­ła całą trój­ką, ale naj­bo­le­śniej od­czuł ją War­ren.


  Dla­te­go Jo­nas wy­ba­czył mu przy­tyk. Za­wsze do­trzy­my­wał sło­wa. A mał­żeń­stwo z Viv nie ozna­cza zła­ma­nia pak­tu.


  Zresz­tą nie wy­obra­żał so­bie, aby mógł się za­ko­chać. Mi­łość to utra­ta kon­tro­li… Aż się wzdry­gnął. Miał zbyt wie­le do stra­ce­nia.


  War­ren po­pa­trzył na nie­go bez prze­ko­na­nia.


  – Na wi­dok ob­rącz­ki ko­bie­ty za­czy­na­ją bu­jać w ob­ło­kach. Two­ja też za­cznie.


  – My­lisz się. – Jo­nas po­cią­gnął łyk szam­pa­na. – Viv wie, co jest gra­ne. Wszyst­ko prze­dys­ku­to­wa­li­śmy. Ona pro­wa­dzi biz­nes, nie ma cza­su na rand­ki, a tym bar­dziej na męża. Po pro­stu zgo­dzi­ła się wy­świad­czyć mi przy­słu­gę.


  Przy­jaź­ni­li się, to wszyst­ko. Gdy­by ist­nia­ło naj­mniej­sze nie­bez­pie­czeń­stwo, że mógł­by się w Viv za­ko­chać, za­koń­czył­by tę zna­jo­mość, tak jak koń­czył inne.


  Hen­drix wy­pił z bu­tel­ki ostat­nie kro­ple szam­pa­na, po czym mru­żąc z za­du­mą oczy, od­sta­wił bu­tel­kę na stół.


  – Sko­ro tak się przy­jaź­ni­cie, to dla­cze­go jej nie zna­my?


  – Ty mnie o to py­tasz? Ty, któ­ry po­tra­fił­byś uwieść na­wet za­kon­ni­cę?


  – A Pan Po­rząd­nic­ki? – Hen­drix wska­zał gło­wą na War­re­na. – Bo­isz się, że on też mógł­by ją uwieść?


  – Cier­pli­wo­ści. Ju­tro ją po­zna­cie.


  Ju­tro to już bę­dzie nie­unik­nio­ne.


  Do Cup­ca­ked, ma­lut­kiej cu­kier­ni w po­bli­żu Kim Bu­il­ding, Jo­nas wstą­pił przed ro­kiem po ciast­ka dla per­so­ne­lu. Kie­dy cze­kał w za­dzi­wia­ją­co dłu­giej ko­lej­ce, by zło­żyć za­mó­wie­nie, z za­ple­cza wy­ło­ni­ła się ład­na sza­tyn­ka.


  Wy­szła na ze­wnątrz z ciast­kiem dla dziec­ka, któ­re od kwa­dran­sa sta­ło z no­sem przy­kle­jo­nym do szy­by. Wte­dy wdał się z nią w roz­mo­wę.


  Od tej pory nie­mal co­dzien­nie za­glą­dał do Cup­ca­ked po cy­try­no­wą ba­becz­kę. Cza­sem za­pra­szał Viv na kawę, a cza­sem ona wpa­da­ła do Kim Bu­il­ding, aby wy­cią­gnąć go na lunch. Spę­dza­li ra­zem spo­ro cza­su, ale nie spa­li z sobą. Jego kum­ple nie zro­zu­mie­li­by ta­kiej re­la­cji, dla­te­go nie mó­wił im o Viv.


  W każ­dym ra­zie był szczę­śli­wy. Viv zgo­dzi­ła się wyjść za nie­go, a on w ra­mach re­wan­żu za­mie­rzał słu­żyć jej dar­mo­wą po­ra­dą w spra­wach biz­ne­so­wych. W ze­szłym roku ob­ro­ty Kim Elec­tro­nics, któ­rą sa­mo­dziel­nie wpro­wa­dził na ame­ry­kań­ski ry­nek, wy­no­si­ły kil­ka mi­liar­dów do­la­rów. Śmia­ło moż­na po­wie­dzieć, że znał się na biz­ne­sie.


  Te­raz musi za­pro­wa­dzić Viv przed ob­li­cze urzęd­ni­ka sta­nu cy­wil­ne­go i spo­koj­nie cze­kać.


  Kie­dy fu­zja doj­dzie do skut­ku, wy­stą­pią o unie­waż­nie­nie mał­żeń­stwa i obo­je od­zy­ska­ją wol­ność.


  Sło­wa War­re­na, że na wi­dok ob­rącz­ki dziew­czy­ny za­czy­na­ją ma­rzyć o mi­ło­ści, to bzdu­ra. O to się Jo­nas nie mar­twił. Viv nie żyła w świe­cie ro­man­tycz­nych ilu­zji, a on też za­wsze twar­do stą­pał po zie­mi.


  Kie­ro­wał się ho­no­rem. Na pew­no nie zdra­dzi przy­ja­ciół, z któ­ry­mi za­warł pakt.


  Vi­via­na Daw­son wie­le razy wy­obra­ża­ła so­bie swój ślub, ale nie przy­pusz­cza­ła, że bę­dzie się tak okrop­nie de­ner­wo­wać.


  Jo­nas po­pro­sił ją o rękę. Jo­nas, z po­wo­du któ­re­go przez rok z ni­kim nie cho­dzi­ła na rand­ki. Bo czy ja­ki­kol­wiek męż­czy­zna mógł­by mu do­rów­nać?


  Nie, nie po­wie­dział, że ją ko­cha. Spy­tał, czy nie wy­świad­czy­ła­by mu ogrom­nej przy­słu­gi. A ona się zgo­dzi­ła, wie­dząc, że wkrót­ce wy­stą­pią o anu­lo­wa­nie mał­żeń­stwa. Mimo to cie­szy­ła się, że przez ja­kiś czas bę­dzie pa­nią Kim.


  Przez ja­kiś czas…


  Chy­ba że Jo­nas od­kry­je, że za­ko­cha­ła się w nim po uszy. Ale nie, nie od­kry­je, nie może od­kryć, bo…


  Bo po pierw­sze, toby znisz­czy­ło ich przy­jaźń. A po dru­gie nie po­win­na wcho­dzić w ża­den zwią­zek, do­pó­ki nie prze­sta­nie sta­le po­peł­niać tych sa­mych błę­dów.


  Ja­kich? Sio­stry twier­dzi­ły, że opla­ta się wo­kół męż­czyzn jak bluszcz. Ona uwa­ża­ła, że trosz­czy się o nich i an­ga­żu­je. Męż­czyź­ni nic nie uwa­ża­li; po pro­stu ucie­ka­li.


  Tan­det­na ka­plicz­ka w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła miej­sca, któ­re sama wy­bra­ła­by na ślub, ale to nie mia­ło zna­cze­nia: Jo­na­sa po­ślu­bi­ła­by na­wet na środ­ku śmiet­ni­ska. Pchnę­ła drzwi.


  Ża­ło­wa­ła, że nie po­pro­si­ła jed­nej ze swo­ich sióstr, aby to­wa­rzy­szy­ła jej do Ve­gas, choć­by w roli druh­ny. By­ło­by jej raź­niej, ale cóż, ni­ko­mu nie mó­wi­ła, że wy­cho­dzi za mąż, na­wet Gra­ce, któ­rej za­wsze naj­chęt­niej się zwie­rza­ła.


  To zna­czy, do­pó­ki Gra­ce nie po­szła w śla­dy po­zo­sta­łych dwóch sióstr i nie za­ło­ży­ła wła­snej ro­dzi­ny.


  Tyl­ko ona, Viv, nie mia­ła męża. Pew­nie dla­te­go po­sta­no­wi­ła nie chwa­lić się ślu­bem w Las Ve­gas z męż­czy­zną, z któ­rym na­wet się nie ca­ło­wa­ła. Wy­pro­sto­wa­ła ra­mio­na. To jest jej ży­cie i grunt, żeby ona była za­do­wo­lo­na.


  W ka­pli­cy pa­no­wa­ły ci­sza i na­strój po­wa­gi. Viv po­czu­ła, jak struż­ka potu spły­wa jej po ple­cach. Do­pie­ro te­raz w peł­ni so­bie uświa­do­mi­ła, co robi. W gło­wie jej się za­krę­ci­ło.


  Na­gle zo­ba­czy­ła Jo­na­sa w ele­ganc­kim ciem­nym gar­ni­tu­rze i jej zde­ner­wo­wa­nie zni­kło. Wpa­try­wał się w nią in­ten­syw­nie, tak jak pierw­sze­go dnia, kie­dy się po­zna­li.


  Wie­lo­krot­nie śni­ła jej się jego pięk­na sma­gła twarz i we­so­ły śmiech. A tak­że cu­dow­nie umię­śnio­ne cia­ło. Jo­nas utrzy­my­wał je w for­mie, gra­jąc z kum­pla­mi w squ­asha, a ona go­dzi­na­mi snu­ła wi­zje, jak z tor­sem lśnią­cym od potu bie­ga po kor­cie.


  Te­raz uści­skał ją na po­wi­ta­nie. Od­ru­cho­wo ob­ję­ła go w pa­sie i wcią­gnę­ła w noz­drza jego za­pach. Mmm, bo­ski.


  – Cześć – po­wie­dzia­ła onie­śmie­lo­na.


  Przez rok pro­wa­dzi­li za­żar­te dys­ku­sje na wszyst­kie te­ma­ty – o wyż­szo­ści czer­wo­ne­go wina nad bia­łym, gdzie le­piej spę­dzać urlop: nad mo­rzem czy w gó­rach, o twór­czo­ści Szek­spi­ra i o „Simp­so­nach”. Wy­star­czy­ło jed­nak, że zna­la­zła się w ob­ję­ciach męż­czy­zny, o któ­rym ma­rzy­ła od mie­się­cy, i nie była w sta­nie wy­krztu­sić z sie­bie sło­wa.


  Jo­nas opu­ścił ręce i cof­nął się krok. Za­drża­ła z zim­na.


  – Je­steś – stwier­dził. – Nie masz po­ję­cia, jak się cie­szę.


  – Bez pan­ny mło­dej nie by­ło­by ślu­bu – za­żar­to­wa­ła. – Czy je­stem od­po­wied­nio ubra­na?


  Po­wiódł po niej wzro­kiem.


  – Wy­glą­dasz ślicz­nie. Ku­pi­łaś nową su­kien­kę…


  Wła­śnie dla­te­go nie uma­wia­ła się z fa­ce­ta­mi, któ­rzy usi­ło­wa­li ją po­de­rwać na kre­tyń­skie tek­sty w sty­lu „Daj mi swój nu­mer, a ja ci po­lu­kru­ję ba­becz­ki”. Jo­nas do­strze­gał dro­bia­zgi, pa­mię­tał, co mia­ła na so­bie da­ne­go dnia. Ona zaś wy­bra­ła na dziś żół­tą su­kien­kę, bo kie­dyś wspo­mniał, że to jego ulu­bio­ny ko­lor.


  Dziw­ne, że sko­ro jest tak spo­strze­gaw­czy, nie do­my­ślił się, co do nie­go czu­je. Może była lep­szą ak­tor­ką, niż są­dzi­ła, albo… Albo Jo­nas daw­no wszyst­kie­go się do­my­ślił i tyl­ko uda­wał nie­zo­rien­to­wa­ne­go.


  Nie, to nie­moż­li­we. Na pew­no ni­cze­go się nie do­my­ślał. Nie pa­ni­kuj, skar­ci­ła się w du­chu.


  – Chcę ład­nie wyjść na zdję­ciach.


  – Masz to jak w ban­ku. – Uśmiech­nął się. – Chodź, przed­sta­wię ci War­re­na.


  Od­wró­cił się, obej­mu­jąc ją w ta­lii, jak­by byli naj­praw­dziw­szą parą.


  Do­pie­ro w tym mo­men­cie za­uwa­ży­ła, że nie­opo­dal stoi bar­dzo przy­stoj­ny męż­czy­zna. Wcze­śniej w ogó­le go nie wi­dzia­ła, a prze­cież mu­siał wzbu­dzać spo­re za­in­te­re­so­wa­nie wśród ko­biet.


  – Miło mi cię po­znać, War­ren. – Wy­cią­gnę­ła na po­wi­ta­nie dłoń. – Wie­le o to­bie sły­sza­łam.


  – Mam na­dzie­ję, że same do­bre rze­czy.


  – Wy­łącz­nie – mruk­nął Jo­nas. – A gdzie Hen­drix?


  – Kto to wie? – War­ren wy­jął z kie­sze­ni ko­mór­kę. – Wy­ślę mu ese­me­sa.


  Wciąż obej­mu­jąc Viv w pa­sie, Jo­nas po­pro­wa­dził ją w stro­nę po­dwój­nych drzwi.


  – Nie za­mie­rzam cze­kać, aż ten ła­skaw­ca się po­ja­wi. Za nami w ko­lej­ce są dzie­siąt­ki par. Nie chcę stra­cić miej­sca.


  Nie pod­no­sząc wzro­ku znad te­le­fo­nu, War­ren ski­nął gło­wą.


  – Też mi przy­ja­cie­le – szep­nął ze śmie­chem Jo­nas, po­chy­la­jąc się nad uchem Viv. – To waż­ny dzień w moim ży­ciu, a oni za­miast być ze mną… Zresz­tą sama wi­dzisz.


  – Ja je­stem z tobą. – I mia­ła za­miar być tak dłu­go, jak bę­dzie mu po­trzeb­na.


  Cały czas była świa­do­ma do­ty­ku jego dło­ni na swo­jej ta­lii. Ro­bi­ło jej się go­rą­co. Z tru­dem po­wstrzy­ma­ła od­ruch, aby się po­wa­chlo­wać.


  Jo­nas po­słał jej sze­ro­ki uśmiech.


  – Tak, je­steś ze mną. Czy już dziś mó­wi­łem, jaki je­stem ci wdzięcz­ny? Spraw­dza się po­wie­dze­nie, że praw­dzi­wych przy­ja­ciół po­zna­je się w bie­dzie.


  Do­brze, że jej przy­po­mniał. Są parą przy­ja­ciół, nie parą za­ko­cha­nych. I niech tak zo­sta­nie.


  Mia­ła zwy­czaj zbyt­nio an­ga­żo­wać się w związ­ki. Męż­czy­znom to nie od­po­wia­da­ło. Mark wy­trwał z nią odro­bi­nę dłu­żej niż Za­cha­ry, a Za­cha­ry ciut dłu­żej niż Gary i Judd, któ­rzy pra­wie od razu się ulot­ni­li.


  Smut­ne, po­my­śla­ła. Już lep­sze mał­żeń­stwo na niby, mał­żeń­stwo jako przy­ja­ciel­ska przy­słu­ga. Przy­naj­mniej nie ro­bi­ła so­bie na­dziei; od po­cząt­ku wie­dzia­ła, co ją cze­ka.


  Jo­nas po­pro­sił, by wpro­wa­dzi­ła się do nie­go na Boy­lan Ave­nue, ale uzgod­ni­li, że nikt od ni­ko­go ni­cze­go nie wy­ma­ga. Je­że­li ona nic nie ze­psu­je, nie zdra­dzi, jak bar­dzo jej na nim za­le­ży, wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  Ob­da­rzy­ła go uśmie­chem. Byli przy­ja­ciół­mi. Kie­dy zo­sta­ną mę­żem i żoną, da­lej będą przy­ja­ciół­mi w pla­to­nicz­nym związ­ku. Po­win­na o tym pa­mię­tać.


  Po chwi­li po­de­szła do nich ko­bie­ta w pa­pu­zio­zie­lo­nym ko­stiu­mi­ku, spraw­dzi­ła, czy są na­stęp­ni w ko­lej­ce i po­krót­ce po­in­for­mo­wa­ła ich o prze­bie­gu uro­czy­sto­ści. Gdy­by to był praw­dzi­wy ślub, Viv by­ła­by za­wie­dzio­na, a tak… Pół mi­nu­ty póź­niej z gło­śni­ków po­pły­nę­ła mu­zy­ka or­ga­no­wa. Ko­bie­ta w pa­pu­zim ko­stiu­mi­ku we­pchnę­ła Viv do ręki bu­kiet. Viv przy­ci­snę­ła go do pier­si.


  Cie­ka­wa była, czy po uro­czy­sto­ści trze­ba bu­kiet od­dać. Od bie­dy wy­star­czy jej je­den kwia­tek. Za­su­szy go na pa­miąt­kę.


  Ru­szy­li przed sie­bie. Jo­nas był spo­koj­ny, od­prę­żo­ny. Nic dziw­ne­go, nie miał się czym de­ner­wo­wać. Przy­sta­nął we wska­za­nym miej­scu i spoj­rzał na nią, uśmie­chem do­da­jąc jej otu­chy.


  War­ren cze­kał obok star­sze­go męż­czy­zny trzy­ma­ją­ce­go Bi­blię.


  – Dro­dzy ze­bra­ni – roz­po­czął urzęd­nik.


  Z tyłu sali zro­bi­ło się za­mie­sza­nie. Ko­bie­ta w pa­pu­zim ko­stiu­mie usi­ło­wa­ła za­gro­dzić ko­muś wej­ście.


  – Nie, pro­szę pana. Uro­czy­stość już się za­czę­ła!


  Nie zwa­ża­jąc na jej sprze­ciw, gość – a był nim Hen­drix Har­ris – do­łą­czył do uczest­ni­ków ce­re­mo­nii. Viv bez tru­du go roz­po­zna­ła. Jego mat­ka ubie­ga­ła się o fo­tel gu­ber­na­to­ra sta­nu, to­też zdję­cia Hen­dri­xa czę­sto go­ści­ły w pra­sie; zwy­kle to­wa­rzy­szy­ła mu pięk­na dziew­czy­na.


  – Sor­ki – szep­nął do Jo­na­sa.


  Oczy miał prze­krwio­ne, a ko­szu­lę i spodnie wy­mię­te, jak­by spał w ubra­niu.


  – Wie­dzia­łem, że dzię­ki to­bie wszy­scy za­pa­mię­ta­my ten dzień – po­wie­dział Jo­nas, ale bez zło­śli­wo­ści. Zło­śli­wość nie le­ża­ła w jego na­tu­rze.


  Viv nie by­ła­by tak wy­ro­zu­mia­ła.


  Urzęd­nik za­czął od nowa. Nie­dłu­go póź­niej mło­dzi wy­po­wie­dzie­li sło­wa przy­się­gi mał­żeń­skiej.


  – A te­raz może pan po­ca­ło­wać wy­bran­kę.


  Chwi­lę trwa­ło, za­nim Viv uświa­do­mi­ła so­bie, że urzęd­nik zwra­ca się do Jo­na­sa. Ser­ce za­bi­ło jej moc­niej.


  – Ca­łuj, idio­to – szep­nął Hen­drix, szcze­rząc zęby.


  Viv nie za­mie­rza­ła zmar­no­wać oka­zji: dziś ma peł­ne pra­wo po­ca­ło­wać Jo­na­sa. Po­ło­ży­ła dło­nie na jego pier­si. Jo­nas po­chy­lił się, przy­tknął rękę do jej po­licz­ka, przy­su­nął war­gi do jej ust. Nie, to za mało. Viv po­ca­ło­wa­ła go go­rę­cej. Jo­nas od­wza­jem­nił po­ca­łu­nek.


  O tak, te­raz do­brze. Te­raz nie mia­ła za­strze­żeń. Ty­sią­ce igie­łek wbi­ło się w jej cia­ło. Do­sta­ła małą prób­kę moż­li­wo­ści Jo­na­sa. Wie­dzia­ła, że je­śli na­tych­miast nie prze­sta­ną…


  Prze­sta­li. Jo­nas cof­nął się tak gwał­tow­nie, że nie­mal stra­ci­ła rów­no­wa­gę. Na szczę­ście chwy­cił ją za ra­mio­na i przy­trzy­mał, ale wy­glą­dał dziw­nie: wzrok miał roz­iskrzo­ny i sta­rał się na nią nie pa­trzeć.


  Naj­wy­raź­niej po­ca­łu­nek też nim wstrzą­snął. Mil­cze­li. Bo co moż­na po­wie­dzieć ko­muś, kogo się po­ca­ło­wa­ło i znów się chce po­ca­ło­wać, lecz nie wol­no, bo nie tak się uma­wia­li?


  – To było miłe. Dzię­ku­ję.


  Miłe? No do­brze, czy­li będą uda­wać, że nic się nie wy­da­rzy­ło. Że po­ca­łu­nek to nor­mal­na część ce­re­mo­nii.


  Viv wes­tchnę­ła. Usta ją wciąż pie­kły. Ner­wo­wo za­sta­na­wia­ła się, jak so­bie ze wszyst­kim po­ra­dzi, sko­ro będą miesz­kać pod jed­nym da­chem.


  Musi wziąć się w garść, bo je­śli Jo­nas od­kry­je praw­dę, ich przy­jaźń i mał­żeń­stwo le­gną w gru­zach.


  – …ogła­szam was mę­żem i żoną – do­koń­czył urzęd­nik, nie zda­jąc so­bie spra­wy z za­mę­tu, jaki po­wstał w jej gło­wie.


  Jo­nas od­wró­cił się i po­pro­wa­dził ją do sto­li­ka, przy któ­rym pod­pi­sa­li sto­sow­ny do­ku­ment, a po­tem prze­szli z po­wro­tem do sali, w któ­rej byli parę mi­nut wcze­śniej, tyle że wte­dy byli parą przy­ja­ciół, a te­raz mę­żem i żoną. Pod­pi­sy na ak­cie mał­żeń­stwa ni­cze­go nie zmie­ni­ły, przy­naj­mniej dla niej, za to po­ca­łu­nek…


  – Trze­ba to uczcić – oznaj­mił Hen­drix. – Ja sta­wiam.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Best Friend Bri­de


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in De­si­re, 2017


  Tłu­ma­cze­nie: Ju­li­ta Mir­ska


  Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka


  © 2017 by Kat Can­trell


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2018


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in (na­zwa se­rii) są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN 9788327640307


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:
 Le­gi­mi S.A.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00012.jpeg
@HAm.zo,um” GORACY ROMANSS

¥ 4o PRZYJACIELSKA
PRZYSEUGA





